
R U S K I  I N W A L I D

I r e ś c .  W iadom ości K raiow e: z Petersburga. Królestwo Polskie: W iado . ośc, Zagraniczne:
N iem cy. Persy ia. Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 1 1 Marca.
A rcybiskup T w ersk i Serafim  cz łonek  sy ­

nodu, N ay łask aw iey  m ianow anym  został Me­
tropolitą M oskiew skim  i K ołorneńskim , oraz 
A rchim andry tą Klasztoru S w ięto -T ro ieck ie- 
go S ergiew skiego1

Biskup R ew elski Filaret N ay łaskaw iey  
mianowanym został A rcybiskupem  T w ersk im  
i Katińskim , oraz członkiem  N aysw iętszegó 
Synodu.

List przysłany do umiesczenia.
W ielm ożny Mści Rotmistrzu dobrodzieiu.

D aw niey w oyskow y, a od dw udziestu p ię ­
ciu lat książkam i iedynie i ro lą  b aw iący  
się spokoyny obyw atel, czy może w  dow od 
osobistego szacunku i uszanowania tak  dla 
XW. Jen era ła  Leytnanta Jenerała D yw izyi 
HrafFa Ururga, iako i dla W . Pułkow nika 
Barona Jgielstroma offiarować dla" Leyb Szwa­
dronu W ołyńsk iego  U łańskiego Pułku tu 
konsysm iącego m a ły  zasiłek  w W ódce, któ­
ra  w  m iarę zażyw ana w naszym kraiu .

zw łaszcza w teraznieyszey porze roku zna­
cznie się do zdrow ia żołnierza p rz y k ła d a .—  
Jeżeli moia offiara p rzy ię ta  bydż m oże, ofia- 
ru ię  dla każdego H ułana po iedr.ey k w arc ie  
dla każdego pod ofticera po dw ie k w arty , 
a k ażd eg o  W achm istrza po czterey  k w a rty  
wódki co m iesiąc, k tó rą  p ierw szego  dnia 
każe,ego m iesiąca do szwadro. u dostaw iać k a­
żę, poty  puki ten szwadron kursystuw ać tu 
i póki ia  T urzec trzym ać będę, gdyż nie 
iestem  onego dziedzicem  lecz tylko arędow - 
nym possesorein, i dla tego też tak m a łą  
tylko offiarę czynić iestem wstanie.

Jako rodow ity  Polak, rodow itym  czyn iący  
Polakom ofFiarę, ten na nich obow iązek 
w k ład am , aby w ódka ta w ypiiana b y ła  za 
zdrow ie iak  naydłuższe Najia.fnieyszego, 
Nay1uskawszego A'aszego Monarchy Cesarza i 
Króla Wskrzesiciela i szczególniejszego Dobro­
czyńcy Królestwa Polskiego i za na jd łuższe  
zdrowie Aayiaśnieyszego Wielkiego X ifc ia  
Konstantego Naczelnego W odza Stworzyciela 
woyska Polskiego. Co pew ny restem  iż Hu- 
łan i z nayw iększą chęcią  dopełnią. — A w  
k  ńcu n iech dobrze wspom inaią i o tym , 
któren  daw niey nie bez ch w a ły  proporczy-
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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
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 ̂ -v Proszę W . R o tm is trz a  ab y  
p « y ^ T ^ w , ; i e n i e  m e g o  p o r w a n i a  a

k t 4t y ,„  ; " a™ h“ parJ ° D ' b i i e i a  N ayni& y 
Wielmożnego W rana sługa.

(p o d p isa n o ,
T u rz e c  dn ia  24  F a z a z ie r im

K r ó l e s t w o  P o l s k i -
z  W arszaw y ,  6  Marca.^

D f  ■ b t ^ n r C S T ' i e S b a V a

d z ie w  a c  s ię  rm zn a , iz  w  > o d u d la  
dn iu  ta k o w y  do
p u b lic z n o ś c i u r z ą d zonym  zo stanie..

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .  
z  W iednia  5  Marca. _ j j , v  

, 1 • Pi-dre W . Poseł Perski o d d i ł
Podarunki, k  ® naszem u, sćhow a-

im ieniem  Szacha M°nd k  p ałasz
no w  P o c h -
Tam erlana  ie s t  w  c a l / s z e ro k o s c i j  w y s a -

w ie ,  m  al z e r  w  o ne m  i i ź o ł te n i i  k a m ie -
d za n ey  S zacb a  z n a y d u ie  s ię  w

3 .  o w f  g o  n a ^ y Ś gr S r  £ £

os„ b y ,  d ł» g a  ? » * » «  i  w y s o k ie m i
d o  k o s te k ,  s p ic z a s te  “ o  j r  ^

^ n » a S r S 3 i ^ y  znakomity to-

zu m .

w ,e poszedł w

s s s f c

k d Sostał? się w  móc zwycięzców.

R O Z M A I T O Ś C I .

D o r n o m  o S' Ż f f Z 7 Z

P  I f s m i e t -

Gazety

S ^ e s l g ą a a d ^ ^ i l - ^ :
rządca Korasanski d o w o d z ą  k lę_
skiem. Nlf s'zczf fn P, y ich woyslca
skę Afgansów. Vv . „ oCZytawszy si?
spotkawszy się w  nocy,, P ty  z  sobą
wzaiemoie za '“ ^ X t S  dop e 3  z k n a  po- 
zaciętą bitw ę. Naz m tw  a  l ^  pe r .
znały b łą l)  za 7>at\ to s c ią  oba korpusy roz- skiegu, które z ^ w ° , c . ą  ^  ^  A /l_m r z a ,
prószyło. yV sański ,  uderzył w Teubet 
W ielkorządca ^  Gorioun, na łąw -

krw aw ey bi- i

ci PioU-a ^ ^ ^ ^ S w ^ s z e m
s ł a ć  d o  P 0S ; SCa l b 0 W i e m  z  c i e k a w o ś c i ą  
o p i s a n i u .  Każdy * . Q o s t a t n i c h  c h w i l a c h
s ł u c h a  1 d o w i a d u i e  ę  , c a ły  c z a s  p o -

S ' « ? “ » » Li r o<; ep t 3 d f , a“ my
pow iększęy  c^ SC; / ^ adkowie opow iem y 
S ; ; t V e y & S c I ,  k tó ry ch  byliśm y

W N iem oćąi k tóra P - r w a ł a  g e M M .

r t ^ s c P ^ a ^ e  w o d n y c h  
b r a  i u d z k o s c i  o y  s t r a s z n e m  r z n i ę c i e m .
wyprozmen, po łącz  5 roku po-
Jescze w  końcu przesz g si abości, chcąc  
„ i ł  b y ł  dośw iadczać tey  ■ » * » “ ’ „a wiV

Si? “ l S “  M M CyW nych, gdzie iuź
snę u da ł się o f V  p r z y c z y n y .  Po-
b/ b P it „ 7 « ?„ S - i y b “ ra  ™  ty le  b i g i  f  
droz atoli ta n l Y b wszy za tern do
o b i e c y w a ł  sob^m Y Cesarzow ey małźon-
M oskw r dla . d°w iedziawszy się lę  o QO
ki s'voieJ r stolicy przy rękodzielm  zelaz-
w i ” Sh : d 3 y s  f  p c d o b n e ^  w o d y ,  p r z e d s i ę -  
n e y  z n a y d u i ą  s  ę  p  u s k u t e c z n i ł  z a  n a -

™ * % *  S  S y w a l ą c  w ó d  t y c h  p r z e z
s t ą p i  e n i e n  y  u ] o i ,  i ź  r o z u m i a ł ,  z e  1
k i l k a  d n i ,  t y l e  u « u ł  u i ą i ,  ^

przyczyna cho o y Petersburga, w
skoro na sw% słabosć, która przez
drodze lescze uczu ą „nipszniey w ra- 
p r ę d k i e  iechanie lescze si^ p ^ .  . w y p 0 .
c iła , a chociaż po o w jek ^ /y ła ;  na po- 
cznieuiu znowu mu c stycznia z
czątku atoli roku 1720 d n a  1 Y
c a łą  okropnością odezwała się znos
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Ten w ie lk i  m ą ż ,  u m ie ią c y  spokoynie  nay- 
k ry ty czn iay sze  znosie okoliczności,  bolesne 
częs to k ro ć  w y d a w a ł  ięk i  u iem ogąc  w y t r z y ­
m ać  strasz yuh  c ie rp ie ń .  N ie raz  się g ł o ­
sem  Filozofa o d z y w a ł  do o b ecn y ch  osob-'
»Z e  mnie macie p r ? jk ta d , iak siabe i niedo­
łę ż n e  otworzenie iest cziovviek śm ierte lny  « Na 
proźno tarano się w y p e r s w a d o w a ć  iernu, źe 
słabosć ta iest p rz e m i ia ią c a ,  i źe w k ró tc e  
odzyscze sw e daw ne  s i ły  i zd row ie ;  sam b ę ­
d ąc  b i e g ły m  w  anatom ii i znaiąc' dobrze co 
się w e  w nę trznośc iach  iego  d z ie ie ,  p o zn a ł  
z b l iźa iący  się k o n iec  życ ia ,  i dla tego roz- 
k a z a ł  w y p o rz ą d z ić  w  ap ar tam en tach  sw o ich  
p o k o y  na k a p l ic ę ,  cam p rz e d  k ap łan em  g r z e ­
c h y  sw o ie  w y z n a ł  i p r z y i ą ł  k o m m u n iią  
ś w ię ty .  T y m  czasem zw o łan o  w sz y s tk ic h  
le k a rz y  na radę , k tó rzy  w  c a ł e m  sw o iem  
zgrom adzeniu  ile  ty .k o  ic h  b y ło  na ów czas 
w  P e te rsburgu  stanęh w  p a ła c u  M onarszym 
oprócz lednego c h o re g o  na p o d a g rę .  Po 
skończoney radz ie  ch o c iaż  n ieokazaii  źad- 
n y c ń  znaków  rospaczy; ł a t w o  atoli można 
się b y ło  d o m y ś leć ,  źe źadney  nadziei ani w  
sztuce s w o ie y ,  a. i w  z d ro w iu  c ie rp ią c eg o  
n ie u p a try w a li .  J ch  p o w ą tp iw a n ie  n iespra-  
w i ł o  tyle  boiaźni o ż y c ie  M onarchy ile  stan 
zdrow ia  ieg o  rz e c z y w is ty ,  g d y ż  s i ł y  iego  
tak o s ła b ia ły ,  źe iuź n a w e t  i ię k ó w  w y d a ­
wać r i iem og ł,  a ty lko  w  tencźas c h ra p l iw y m  
o d z y w a ł  się g ło se m ,  k ie d y  g o  konieczny 
p p t d  w o d y  n a p ie r a ł .  G łos  ieg o  podobny 
b y ł  do podz iem nego  g rzm o tu ,  (a) a n ie k ie ­
dy boiesue ię k i  t r w o ż y ły  w sz y s tk ic h  o bec­
nych.

Od p o czą tku  ieg o  c h o ro b y  p o trz e c h  S e n a ­
torów na p rzem ian  dnie i nocy  p rz e p ę d z a ło  w  
ieg o  pokoiach , a po radz ie  l e k a r s k ie y  i w s z y ­
scy się zg rom adzili ,  rów nie  też  i c z ło n k i  N ąy- 
swiętszego Synodu. W k ró tc e  p o tem  A rc y b isk u ­
p i  i A rch im andryc i zu p e łn ie  z n ich  n ie w y c h o -  
dzili, a to aby w zdarzeniu ostateczney s ła b o ­
ści dopom ogli  mu do p rzy g o to w an ia  się do 
ś m ie rc i .  Równie też F e ld m arsza łk o w ie ,  J e ­
n e ra ło w ie ,  o fiicerowie sztabu, c z ło n k i  c ia ła  
dyp lo m a ty czn eg o  i w ie le  innych zn ak o m ity ch  
osub n ieodstępuw ali  Monarchy sw o ieg o .  Bo- 
lesno b y ło  w id z ie ć  c ierp ien ia  w ie lk ieg o  m ę ­
ża; le cz  p a t rz ą c  na sm u tek  pow szechny , iak i

(a) P o w ie ś ć  ta d a w n y m  s ty lem  Rossyyskim 
p isana, z t ru d n o śc ią  d a ła  się p rzepo l-  
sozyć, z w ła sc z a  iż n ie c h c ia łe m  nietylko 
w  m yślach  lecz  i w  sa m y c h  w y ra z a c h  
odstępow ać  od  o ry g in a łu  (T łó m acz ) ,

na w szy s tk ich  w y d a w a ł  się tw a rz a c h ,  k a ­
m iennego potrzeba  b y ło b y  serca  ab y  się od 
ł e z  u trzym ać ,

Cóż d op ie ro  m ó w ić  o sm utku  sam ey  Ce- 
sa rzo w ey ,  częs tokr  ć  w  m ilczeniu  c a łe  p rz e ­
p ę d z a ła  godziity , s me ty lko  g łę b o k ie  w e ­
stchnienia p r z e r y w a ły  ie n ie k ie d y ,  p o k a rm u  
p ra w ie  żadnego n ie p rz y y m o w a ła  i spoczyn­
ku n a w e t  sobie n ie p o z w a la ła ,  bo choc iaż  na 
usilne nalegania m ęża  sw o iego  czasam i opu- 
sc z a ła  iego  ło ż e ,  zaw sze  atoli do d ru g ieg o  
w y s z e d łs z y  poko iu ,  ł z y  rzew ne  w y le w a ią c  
noc c a ł ą  bezsennie t r a w i ł a .  Nięźniczki ta k ­
ż e ,  k tó re  w e d łu g  z w y c z a iu  n ig d y  n ieukazy -  
w a ł y  się  publiczn ie , w sw o ic h  a p a r ta m e n ­
tach  w y l e w a ł y  ł z y  w id z ą c  zb liza iący  się 
kon iec  ż y c ia  ukochanego  o yca  sw o ie g u ,  i 
g d y  razu iednego  c h c i a ł y  w e y s ć  do p o k o iu ,  
w  k tó ry m  c ie r p i ą c y  M onarcha ię c z a ł  na ł o ­
żu boleści, w  śród c ie r p ie ń  i p r z e n ik l iw y c h  
do lęg liw usc i  n iećhci ł  a b y  d z iec i  Jeg o  w i ­
d z ą c  go  w  ty m  s tan ie ,  o d d a ły  się zby ­
teczn y m  w ynurzen iom  żalu i n ie p rz y c z y n i ły  i 
iemu i sobie  n iebezp iecznego  w zruszen ia ,  a 
p rze to  n iep o zw o li ł  w e y s c ia  dó s ieb ie .

Należy także  donieść ia k  p r z y  ta k ic h  s ł a ­
bośc iach  ten n ieśm ie r te lny  Cesarz d b a ł  o p r z y ­
sz ło ść ,  nie iuź z iem sk ieg o  które  op u scza ł  
ż y c ia ;  lecz o b y t  s w e y  duszy w  w ieczn o śc i :  
J a k  skoro  p o c z u ł ,  źe  s łabosć  iego  coraz  się 
p o w ię k sz a ła ,  na ty ch m ias t  zalecono aby  po 
w szy s tk ich  k o ś c io ła c h  tak  w  s to l ic y  i a k  w  
b liż szy ch  ie y  o k o l icach  o d p r a w ia ły  się m o ­
d ł y  publiczne , a sam  osobiście im iennym  
u k a z e m  w szys tk ich  u w ięz io n y ch  za d łu g i  
p ań s tw a ,  p rzew in ien ia  p rz e c iw k o  sk a rb o w i i 
w sze lk ie  inne p rz e s tę p s tw a ,  w y ią w s z y  obra­
zę  m aiesta tu  C esarsk iego  osob is tą ,  uwolnić  
ro z k a z a ł ,  n ie ty lko  z w ięz ień ;  lecz  nadto i 
ty c h  k tó rzy  iuź w y ro k a m i  sąd o w em i na ro ­
zm aite  k a r y  skazani by li .  D ia  26 Stycznia 
k ie d y  się c z u ł  b a rd z ie y  niż p ie r w e y  s łab y m , 
p ro s i ł  aby  cz ło n k i  synodu i inne duchow ne  
osoby, obecne w  iego  p o k o iu ,  zaniosły g o ­
rą c e  m o d ry  p rz e d  tron Boży. Co g d y  nastą­
p i ł o ,  p r z y i ą ł  z r ą k  ty ch że  kap łan ó w  ostatnie 
pom azan ie .

D ia 27 o godzin ie  d ru g ie y  z  p o łu d n ia  
N ay  asn ieyszy  M onarcha znaczn ies łab ieć  po­
c z ą ł  i w id o czn ie  zb liżać się do zgo; u. N a ­
ty ch m ias t  za tern w ezw ano  d w ó c h  B iskupów  
P sk o w sk ieg o  i T w e rsk ie g o ,  iako  też i A r-  
ch im an d ry tę  k ia  ztoru C zudow a , do p rz y g o ­
tow ania  c ie rp ią c e g o  do śm ierc i  i w z m o c n ie ­
nia d u c h a  iego  w  w ie rz e .  Rozumiano źe
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wielka słabosc iego i religii;

m ocy ducha sw oiego pełnego ™ia^ iadai 
dz ie i- k ied y  albow iem  leden - , v  n za-
cy ch  mu w ieczne p raw dy  w spom ną 
słu g ach  C hrystfca Pa„ą ™ ow .ąc ^
tv lko  o czem  w tey cn v .n i i nrzebu-
rozm yślać, w tenczas Cesarz i a k b ^  P 
dzony z letargu d o b y ł ostatnie i dgŁ
w a ł  sie p o d n ieść , czego gdy  sam | o
dokazac, w s p a r ty  obecnem i 
ł ą k ł  i w zn iósłszy  ^ c e  i Y 
o b u m a rły m  p rz e m ó w ił lę z y lu e m

łn a i nioieeo Zbaw iciela są te /a z ie u jn ą  
£ pZ "% , one tera,* * *

pragnienie

A kiedy daley czytał nad

\lS S « S  Boiem, >  “ y p « “ p i ’0sfo- 
się „dpusczaij grzechy
w ieastw o  Boże przez zasług . Chrys o ^ ,  ^

S e  i z a c h ę c f ł d o ..lo d h tw y  p o w ta rz a n e  
te  s ło w a , k tóre zw y czay n i. »
H  przystępu iący  do k o — . * S ^ y  
mov i wyznali? ^  y _ , /Trĉ prl h
C łJy s to sS y .y X , 1 r g S 2 » ^  * ”'< *  *> na św ia t, aby zba g dodał iescze

m o w a ł postać w e so ią  , v ł v . \y chw ilę  
dzać bolam i, które S. z ^ /  słabości zno-

S  oTy°* Ł l k ł ,  . . - j j - j

S 7 ł “ dk2 ’ ie”ń a  p ie rs iach , Ud  Podaoszęc do 
gory  odpow iadał.

I i u i się z d a w a ło  
Senato row ie  Je n e ra lite t y ;stany ,
przyległych pokoiaci z n j^ ^ ^  monarchy i

* tłu m em  rz u c i ły  się ao  p  d
przyb liża ły  się z p łaczem  i łkan iem  ^  ^
łow ania po raz ostatni ręk  & ? —

kom u n ieb ro n iąc  p rz y s tę p u , c z u łe m

 ̂ i a t ło k  s ta ł  s i ę  w ie lk i z w ła sc z a

f  I k f c L p f y m  po“ i« I d z i e  le ż a ł ,  s ła b y m  
g ło se m  z a w o ła ł.  -A ch k .eO yż p o z w J . i o  ini 
hodzie spokoyności sk o sz to w ać .« N ie w ia d o  
m o czy  to m ó w ił o sp o k o y n csc i w ie c z n e y , 
rz v  o tern ty lk o , aby n a tło k  nie b y ł  ta k  
w ie lk i;  w szyscy  ato li na te  s ło w a  w y sz li z
pok o i u.

Siła iego ciała i w tych ostatnich chwi- 

S L ^ m a l S h ^ t a h . i c h yz„aków Ce-
, a rz  ied n ak źe  w ta k  w ie lk ic h  s ła b o śc ia c h  
pT ętnafcie iescze  godzin  w a lczy  ze s m i ^
, rh o ć  iu ź  n ic  n iem ów  i ł ,  w z d y c h a ł a to li
czasam i i ię c z a ł  i « « ♦  « £  W
raliżem tem kapłan
to na drugą, stronę, udy w *pomiliał o S.
S T S 1 w y tedn c ^ Ł n e ^ i ę k i .  w  głos_

? y c " e Piescze _raz przyit  Stey Kom- 
munii, i gdyby chciał te0o, J  ^
PGdt f  “ S i S f e r ^ ł S  c ia ła  p o d n ió sł 
r ę k ę  p r a w ą - W sk u te k  czego  p r z y ią ł  raz  ie - 
scze K om m uniią-

O godzin ie  d o p ie ro  c z w a r te y  z V ^ c y
n o a rn e ła  RO s ł a b o ś ć  śm ie rte ln a , ta k  ze iu z  i o g a rn ę ła  g a  c a łe  c ia b j s ty g n ąc
n o c S  W  tenczas B iskup T ro ie c k i p rz y -  
Kr ' t f  s e do ło ż a  bo leśc i i nad uchem  um ie- 

\ l L o p o w ta rz a ł m o d litw y . W k ró tc e  C e- 
O c z e t  i o d d y ch ać  p rz e s ta ł  i w tenczas 

t f 'p d v rozum iano że s łab o ść  g o  ty lk o  o g ar- 
iuż n ieży ł. N ie p rę d k o  p o tem  u p e w - 

n s i e  o śm ie rc i. C esarzow a JM osc g o rzk o
p o czę ła  p ła k a ć ,  a g łę b o k ie  w z d y c h a n ia  i i ę -
V? ro z e sz ły  się n a ty ch m ias t po  p o k o ia c h  i  

S e c a ł y  p a ła c  zam ien ił się w  m ie- 
w  chw  ę y 1 ^a-1Uj ]yiiepodubnym  iest
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w a ł  s i ę  ufcracać O y ca  i  d o b ro czy ń cę .
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